
OSTROGA 


Świat młodych 


Jak co roku o tej 
porze, już po raz 
dziesiąty zaprasza* 
my do udziału w 
Konkursie Literac* 
kim „Świata Mło- 
dych^' - „Złota 
Ostroga '84". 


UMIESZ PATRZEĆ, 
MYŚLEĆ... 
WIĘC NIE ZWLEKAJ 


NAPISZ! 


„Ostrogi" czekają na zdobywców, czytelnicy i jury na 
opowiadania, a tematy na podjęcie. Spróbuj swoich sił 
iTyill 


< 

h 

0 

m 

0 

U) 




HARCERSKA GAZETA tSIASTOl ATKOW 


Szukam ,VlVlotyla"! 

■ I 

Uczeslniłfa dyskusji o sertsie i ly^iloscłac/i iyda, który swój Ust 
do Towarzystwa Wiedzy Foszukiwanejpodpisał t^MotyT' i miesz¬ 
ka w Stargardzie Cdat^skim - prószą o fistowne skortiaklowaoie^ 
się ze Ftiuą. Sprawy przez niego poruszone są dalsze 

choćby korespondencyjnej^ rozmowy. ' 


Złoty Krążek „Świata Młodych" 

Dziś poznamy lidera 


UWAGA! 

W następnym numerze szukaj szczegółoyyych infor 
macjt o warunkach uczestnictwa w tej przygodzie, (eb) 


tarnslaw Lisiecki 


# Walizkowa maszyna do pisania • aparaty fotograficzne # zegarki 

# chlebaki turystyczne # albumy na fotografie 

NAGRODY CZEKAJĄ! 
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Nie przeoczcie szansy, jaką daj"e Liga Reporterów! 
Możecie być kronikarzami czterdziestu powojennych 


lat! , 


dzteć jak z ruin dźwigali kraj, jak się uczyli, jak pracowali, 
rozwijali przemysł. 

Wielu osiągnęło awans społeczny i może się szczycić 
swym osobistym sukcesem. Wielu odczuwa gorycz, 
gdyż nie wszystko w ojczyźnie układało się tak jak 
marzyli... Czterdzieści lat to kawał historii. 

Na stronie drugiej zaczynam druk prac nadesłanych 


Ci, którzy w dniach wyzwolenia byli w Waszym wieku, na konkurs Ligi Reporterów, 
są już dziadkami. Dużo pamiętają i mogą Wam opowie- Szef Ligi Reporterów 


Harcerskie Lato Naukowe ’84 


Obóz chemiczny, ekologiczny 
i nauk technicznych 


Wydział KLfttury i Nauki 
Główne; Kwatery ZHP wraz 
z komendami chorągwi i huf* 
ców wzorem !at ubiegłych 
organizuje szereg harcer¬ 
skich obozów naukowych. 
Kto więc interesuje się jakąś 
dziedziną wiedzyn chce po¬ 
szerzyć swoje wiadomości, 
a przy okazji spędzić wakacje 
w atrakcyjny sposób, powi¬ 
nien nie ociągając się nade¬ 
słać zgłoszenie zawierające 
dane: 

- tmię i nazwisko, wiek, kEa* 
sa, szkoła, adres domowy (z 
kodem)^ 

- opis własnych osiągnięć 
w danej dziedzinie wiedzy; 

- opinię nauczyciela tub 
opiekuna naukowego i opinię 
drużynowego lub szczepo¬ 
wego; 

- własne propozycje progra¬ 
mowe obozu. 

W Harcerskim Lecie Nau¬ 
kowym mogą brać udział tak¬ 
że uczniowie nie zrzeszeni 
w ZHP. 

Zgłoszenia należy nadsyłać 
do 15 marca pod adresern, 
który będziemy podawać 
przy każdej notatce o obozie. 

• W Jipcu do Istebnej 
wszystkich pasjonatów che¬ 
mii zapraszają Komenda Huf¬ 
ca ZHP w Knurowie, Harcer¬ 
ski KJub Chemików „Retorta" 
oraz Instytut Chemii Anality¬ 
cznej i Ogótnej PoMteuhniki 
śjąsklej. Tematyka obozu 
związana będzie z analizą 
chemiczną w aspekcie ochro- 
ny środowiska. Zajęcia labo¬ 
ratoryjne oraz teoretyczne 
w formie wykładów, semina¬ 


riów i ćwiczeń tablicowych i 

będą dostosowane do zainte- I 

resowań uczestników obozu. | 

Zgłoszenia nadsyłajcie pod j 

adresem: dr Piotr Górka, In- i 

stytut Chemii Analitycznej \ 

i Ogólnej Politechniki Ślą- J 

sktej, ul. Pstrowskiego 2,44- { 

101 Gliwice. * 

• Również ochrona śro- J 

dowiska będzie stanowiła te- f 

matykę jobozu ekologiczne- } 

go. Wszystkich zainteresowa- } 

nych zapraszają w lipcu Ko- i 

menda Chorągwi ZHP w Kra- { 

kowie, Polski Klub Ekologicz- i 

ny i Akademia Górniczo-Hut- | 

nicza. (Miejsce obozu jeszcze [ 

nie ustalone). Zgłoszenia kie- i 

rujcte pod adresem: hm. PL J 

Krystyna Krzyk, ul. Karmelic- * 

ka 31, 31-131 Kraków, Ko- { 

menda Chorągwi ZHP. J 

• Uwaga zapaleni elektro- { 

nicy-majsterkowicze, uczes- i 

tnićy Olimpiady Wiedzy Te- ! 

chnicznej i wszyscy interesu- i 

jący się naukami ścisłymi J 

związanymi i techniką \ j 

Komenda Chorągwi ZHP I 

w Katowicach w lipcu w Be- j 

sktdach organizuje Pol idy- i 

scyplinarnyObóz ŃaukTech- j 

nicznych. Mikroprocesory, i 

mikrokomputery, najnowsze | 

osiągnięcia techniki świato- J 

wej, magnetyzm ciał stałych, i 

szeregi Faniera i wiele innych J 

niezwykle pasjonujących te- i 

matów znajdzie się w progra- | 

mfe obozu. Zgłoszenia nad- j 

syłajde pod adresem: Ro* i 

land Wacławek, uL ZHP 4 m. { 

11, 41*10'2 Siemianowice ŚL i 

W I 
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BALONY 
w roli UFO 


(PAPł. Mannheimska grupa 
Cenap, badająca niezidentyfiko¬ 
wane obiekty latające fUFO), 
oczekuje w najbliższych dniach 
wzmożonego napływu meldun¬ 
ków. Ich przyczyną będą nie¬ 


winne balony o przekroju dwóch 
metrów. Balony te są wypusz¬ 
czane z okazji Nowego Roku 
i osiągają wysokość 300 m. Trzy 
takie UFO już w Mannheimie wy¬ 
śledzono. 



Powtarzamy zadania, które 
usłyszeliście w'czasie lutowej 
emisji „Latającego Holendra": 


1. Jak brzmią nazwy trzech stat¬ 
ków zbudowanych przez słynne- 
go Anglika-Isambarda Brunela? 
Któryż nich przetrwał do dziś? 

2. Jaki typ statku przedstawiony 
jest na naszej fotografii? 

Odpowiedzi należy nadsyłać 


Uwaga 

miłośnicy morza! 
Uwaga 

członkowie Klubu 
Zdobywców > 
Oceanów! 

pod adresem: Redakcja „Latają¬ 
cego Holendra" przy Gdańskiej 
TV, ul. Sobótki 15, 80-Ż47 
Gdańsk. Na kopercie dopiszcie 
„Klub Zdobywców Oceanów". 
Do naszej styczniowej Informacji 
klubowej wdarł się chochlik i po¬ 
mylił adres redakcji „Latającego 
Holendra". Przepraszamy, {wm) 

Repr. Wiesława Mroczek 




Dotrzymaliśmy słowa i dla miłośriLków Złotego Krążka zorganizo^ 
waliśmy ogólnopolski tumfaj. Odbędzie się on już dziś, 3 marca, na 
sztucznym lodowisku „Podhala" Nowy Targ. A więc serdecznie wita¬ 
my uczestników imprezy i wszystkim startującym zespołom życzymy 
zdobycia głównego trofeum. Przypominanny, że naszego pucharu 
bronią uczniowie nowotarskiej Szkoły Sportów Zimowych, którzy 
w roku ubiegłym zwyciężyli podczas zawodów w Olecku. Wyprzedzili 
oni wówczas o 2,7 sok. reprezentantów Sokółki (szkoła nr 1) i chłop¬ 
ców z Giżycka (szkoła nr 2L Popularne „Szarotki" są i teraz głównymi 
faworytami do zdobycia pierwszej lokaty. Ale nie przesądzajmy spra¬ 
wy, w sporcie wszystko jest możliwe, zwłaszcza w Złotym Krążku, 
gdzie jeden błąd I^óregoś z zawodników może oznaczać koniec 
marzeń o dobrym miejscu zespołu. Jak więc będzie na lodzie „Podha¬ 
la"? Komu wręczymy redakcyjne trofeum? (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 












































sprawy 





Sprawy 



Kochać 

tylko prymusów?! 

Zdafem do ósmej klasy. Uc^ę się 
przeciętnie. Nie chcę jednak pisać 
o nauce^ lecz o uczuciach. Dawniej 
zupełnie nie zajmowałem się dzie¬ 
wczynami, afe musiało to kiedyś 
nadejść; zakochałem się w zupeł¬ 
nie ^^ciemnej'" (chodzi o umysł) 
dziewczynie. Ona uczy się najgo¬ 
rzej w klasie, nie fest ładna, ale 
ubiera się fajnie i ma wspaniałe 
poczucie humoruI /e$t trochę nie¬ 
śmiała, lubi pożartować, pośmiać 
sJę, jest cięgle wesoła, rzadko zda< 
rza Się, że płacze - chyba tylko 
w szkole, bo często dostaje „gał/^l 

Koledzy wciąż się śmieję ze mnie, 
że kocham właśnie ją. Wymyślają 
głupie żarty i kawały. Szydzą i odsu¬ 
wają się. W ławce siedzę sam. Ja też 
nie jestem zbyt przystojny, ale coŚ 
mi mówi, że pasujemy do siebie. 
Próbuję się trochę do niej zbliżyć, 
staram się ciągle przy niej przeby- 
*wać. Naprawdę - kocham jąl Tylko 
dlaczego kołedzy są tacy? Czy nie 
rnogę mieć brzydkiej, źle uczącej 
się dziewczyny? Chcę ją gdzieś za¬ 
prosić, ale wstydzę się kolegów. 
Proszę, doradźcie mi coś. 

Jarek 

OD REDAKCJI: Ludzie kochają 
się i darzą wzajemrrą sympatią nie 
tylko za zgrabną figurę lub sukcesy 
w szkole czy pracy* Najważniejsza 
jest przedeż osobowość drugiego 
człowieka^ To> że Twoja koleżanka 
źłe się uczy, wcałe nłe znaczy, że 
jest - jak piszesz - „ciemna'*'. Ma 
duże poczude humoru^ jest wesoła 
- doskonale! Można więc przypu¬ 
szczać,. że nie brak jej inteligencji 
i wrażliwośd. Dlatego nie trap się 
złośliwościami kolegów i jeżeli 
uważasz, że dziewczyna jest na¬ 
prawdę interesująca, uwierz włas¬ 
nej intuicji i uczuciom. Sądzinw, że 
Twoi rówieśnicy, czytelnicy „Świa¬ 
ta Młodych" podejmą dyskusję na 
ten temati. Czekamy na listy, (es) 

Ujemne punkty 
za... pochodzenie 

Proszę bardzo o wydrukowartie 
mojego listu. Może dzięki temu 
moi koledzy i koleżanki zrozumie¬ 
ją, że żle postępują, jestem Pola¬ 
kiem. Moja mama urodziła się 
w ZSRR na Ukrainie* Moj tato, któ¬ 
rego bardzo kocham, jest Żydem. 
Wszyscy z tego powodu śmieją się 
ze mnie. Nie mam kolegi ani też 
swojej dziewczyny, którą powinie¬ 
nem już dawno mieć, ponieważ 
skończyłem t7 lat* Jest mi bardzo 
przykro i nie wiem, czy kiedyś wży¬ 
ciu moja sytuacja się zmieni, Na 
domiar złego mama ma na imię 
friazma, a tato Bonifacy. To jeszcze 
bardziej pogrąża mnie w rozpaczy. 

Kochani czytelnicy, proszę, napi¬ 
szcie do mnie. Może znajdę wśród 
Was dobrego I wiernego przyjacie¬ 
la. Myślę, że nie będziecie tacy, jak 
moi koledzy i nie sprawi Wam róż¬ 
nicy, kim są moi rodzice. 

Zrozpaczony Darek 

Nie narzekam, 
lecz cieszę się życiem 

Jestem. lą-latką i chodzę do ós-, 
mej klasy. Bardzo często czytam 
„Świat Młodych", ale najbardziej _ 
interesuje mnie druga strona gaze¬ 
ty, a szczególnie „RP", gdzie często 
czytam rozpaczhwe listy młodzieży 
dotyczące klęsk miłosnych, kłopo¬ 
tów z rodziną Up. |a również mam 
różnego rodzaju kłopoty, ale mimo 
to potrafię sobie z nimi poradzić. 

Nłe narzekam na życie, lecz cie¬ 
szę się nim tym, że chodzę do 
szkoły, że się uczę. Może niektórzy 
z Was pomyślą; „Też coś, cieszy się 
ze szkoły!", ale pomyślcie, co zro¬ 
bilibyśmy bez niej. Mam dużo kole¬ 
żanek, kolegów I starszą siostrę, 
która podziela moje zdanie o życiu. 
Jest ml dobrze, bo lubię słę cieszyć 
ze wszystkiego, co rllesle życie. 

Marzena 



Moja rodzinna miejscowość- 
Września wyzwolona została 
w dniu 22 stycznia ISiS roku 
przez Armię Radziecką. Po wy* 
Zwoleniu tutejsza, młodzież gar¬ 
nęła się do pracy i do nauki* 
O tych dniach opowiedziała mi 
pani Seweryna Banaszak. 

L iceum ogólnokształcące 

znajduje się dziś w gn^achu, 
który przetrwał dwre wojny 
światowe. Tam także funkcjo¬ 
nowało ono w okresie między¬ 
wojennym* W 1945 roku budy¬ 
nek liceum nte mógł jednak 
spełniać swojego przeznacze¬ 
nia, ponieważ mieścił się w nim 
magazyn poniemiecki. Mło¬ 
dzież wrzesińska nie zrezygno¬ 
wała jednak z nauki w szkole 
średniej. Tymczasowe lokum 
dla liceum postanowiono urzą¬ 
dzić w letniej wtdi należącej 
dawniej do hrabiny Mycielskiej, 
przy ulicy Kościuszki. Willę 
trzeba było uporządkować, aby 
urządzić klasy* Wykonali tO 
przyszji uczniowie. Przygoto¬ 
wano klasy, zaopatrzono je 
w krzesła przyniesione z do¬ 
mów i własnoręcznie sklecone 
ławki. 

Duża część młodzieży, 
a Szczególnie dziewcząt, nale¬ 
żała do PCK - Polskiego Czer¬ 
wonego Krzyża. Dziewczęta 
pracowały bezpłatnie we wrze¬ 


sińskim szpitalu, który już pO 
wyzwoleniu miasta na pewien 
czas został zamieniony w Ra¬ 
dziecki Szpital Polowy nr 2781- 

Rannych prz'ywożono tu 
wprost z frontu, z założonymi 
prowizorycznie opatrunkami. 
Członkinie PCK zajmowały się 
nimi bardzo troskliwie. Dziew¬ 
częta z PCK zajmowały się rów¬ 
nież gotowaniem skromnych 
posiłków dla repatriantów, któ¬ 
rzy często zatrzymywali się we 
Wrześni. Największe rch zgru¬ 
powanie znajdowało się na te¬ 
renie obecnych koszar* 

Galowym strojem dziewcząt 
z Czerwonego Krzyża był biały 
mundurek w czarne paski, biały 
czepek i biały fartuch. Niestety, 
były tomur^dorki poniemieckie, 
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ponieważ polskich PCK nie 
mógł zapewnić. 

Członkinie Czerwonego 
Krzyża, aby zdobyć środki fi¬ 
nansowe organizowały wycie¬ 
czki, na które zabierały słodycze 
i własnoręcznie upieczone pą¬ 
czki. Łakocie sprzedawały na 
wycieczkach, a uzyskane pie¬ 
niądze przeznaczały na fundusz 
PCK. 

Agnieszka Kwiatkowska (11 lat) 
Fot. arch* Zofii Banaszak 





Afe zdjęciu (z iewuff cztonkinis PCK w kuchni podczas przyrządza^ 
nia posiłku dta repatriantów oraz wystrojone w mundurkK gdy 
wybhrBtysię na wycieczkę (z pravyei) 






Pierwsze snopy zebrane na własnej gospodarce. Mój wujek Ta¬ 
deusz Jędruch - pierwszy z prawej 


M oja ciocia Pelagia, gdy 
wybuchła II wojna świa¬ 
towa, przebywała 
w swej rodzinnej wsi Skała koło 
Ojcowa. Jako dorosła już ko¬ 
bieta przeżyły najtrudniejsze 
chwile w okupowanym kraju. 
Pracowała jako pomoc domo¬ 
wa w Racławicach, có uchroni¬ 
ło ją od wywozu do Niemiec. 
W 1942 roku poznała dowódcę 
partyzanckiego oddziału Sata- 
lionów Chłopskich w okręgu 
miechowskim, mojego przy¬ 
szłego wujka, Tadeusza Jędru- 
cha. „Ryszard" znany był jako 
dobry dowódca (za co zrasną 
otrzymał po wojnie kilka meda¬ 
li). 

Kiedy wojna się zakończyła, 
a Polska odzyskała Ziemie Za¬ 


chodnie aż po Odrę, wielu ludzi 
tam wyjechało. Wśród osadni¬ 
ków byli właśnie Jędruch o wie. 
Najpierw wujek wędrował po 
tych poniemieckich obszarach 
i szukał dogodnego miejsca do 
osiedlenia się. Wybór padł na 
Jelenią Górę. Trudno było wte¬ 
dy o środki lokomocji, ale wuj¬ 
kowi udało się I we wrześniu 
1945 r., tuż po ślubie, wyruszyli 
oboje z moją ciocią w podróż 
wagonem towarowym wraz 
z sześcioma tniymt rodzinami. 

Gdy ujrzeli swoje nowe go¬ 
spodarstwo przy ul. Wiejskiej 
120, byli zdziwieni, bowiem 
w szopach stały sprawne ma¬ 
szyny rolnicze. Gorzej wyglą¬ 
dała sprawa z żywym inwenta¬ 
rzem. Było tylko parę kur t kilka 


krów. Jako osatfnik wojskowy 
wujek otrzymał ziemię do 
uprawy. 

- Trudne były początki - 
opowiada ciocia. - Z powodu 
braku koni trzeba było orać wo¬ 
łami, o które też nie było łatwo. 
Orano również krowami. 

W Jeleniej Górze było dużo 
Niemców zanim ich wysiedlo¬ 
no* Wujek nie umiał obsługi¬ 
wać maszyn, dlatego często 
chodził w pole i przyglądał się 
pracy Niemców. Wkrótce sam 
umiał obsługiwać maszyny 
i sam orał pole* Miał wiele sa¬ 
tysfakcji i radości, gdy zebrali 
pierwsze snopy zboża, ziem¬ 
niaki i buraki. 

Powoli wszystkie fabryki i za¬ 
kłady produkcyjne przejmowali 
Polacy. Między innymi urucho¬ 
miono po modernizacji Fabry¬ 
kę Maszyn Papierniczych. Za- 


odoii 
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Odpis zaświadczenie ze szpHata w Wrześni z podziąkowentem za 
pracę Zofii Spychałównh i Sewerynie Banaszkćwnfe 
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Woły przy snopowiązatce. Dwaj mężczyźni z fewej to niemiecc 
robotnicy 


częto też produkować papier 
w Karkonoskich Zakładach Pa¬ 
pierniczych. Jelenia Góra nie 
była zniszczona w takim sto¬ 
pniu jak Wrocław czy Wałb¬ 
rzych. Jednakże aż do dziś res¬ 
tauruje się stare domy* 

Jak wspomina ciocia, z żyw¬ 
nością nie było żle, zwłaszcza 
jeśli chodzi o rolników* 

Obok tak pięknych dla Polaka 
chwil przywracania do życia 
gospodarki, przemysłu, kultury 
polskiej zdarzały się i przypad¬ 


ki, które niweczyły całą pracę 
społeczeństwa. Dość powsze¬ 
chny był bowiem szaber. 

W Jeleniej GóRe-Cieplicach 
istniało największe w Europie 
Muzeum Ornitologiczne, ale 
niestety, po wojnie część eks¬ 
ponatów została rozszabrowa- 
łia, część rozwieziono po Pol¬ 
sce, takie powstało muzeum, 
w którym możemy zobaczyć je¬ 
dynie 1/3 całego zbioru. 

Jacek Btachno (14 ietj 

j 

Fot. archiwum 



Mam 16 lat, Jestem wesoła I gadat¬ 
liwa, nie lubię rb§dn'/ch komplika¬ 
cji. Interesuje mnie pr^fede wazyst- 
kim rnuzyke młodej generacji, Bea¬ 
ta Czarncrta, 

• Interesuje się 
modele rat wem, muzyką rockową, 
zbieram znaczki I nekiejkL Mam 10 
iati 146 cm wzrostu. Chciałbym ko¬ 
respondować 1 dziewczyną lub 
chłopcem, Andrzej Chmiel, 


# Mam 10 lat, lubią ludzi z po¬ 
czuciem humoru. Zbieram znaczki 
i pocztówki z różnych miasl. Lubię 
muzykę I skrom m dziewczyny. Inte¬ 
resuję sią malarstwem i sam malu¬ 
ję, Jan GęcA, 

• Mam 14 lat. Ko¬ 
cham zwierzęta i przyrodą. Mam 
chomika, kota i dwa króliki. Zbieram 
wiadomoścE dotyczące zwierząt 
oraz plakaty zespołów. Lubię Bajm, 
Wandę i Bandę, Magdalena Nowo- 


rolnlk, 

# Interesuję się fo¬ 
tografią, piłką nożną i muzyką mło^ 
dzieżową.Mem 15 lat, Janusz Kacz¬ 
marski, 

, # Mam 13 Jat, 150 
cm wzrostu, brzydkie pismo. Lubię 
m uzykę country i ćwiczenia na drąż¬ 
ku. Zbieram fotosy kulturystów. 
Niech napiszą do mnfe urodzeni ® 
czerwca 1970 r., Robert Łuuczyó- 
ikl, 

• Nazywam się Iza. Mam 11 
Jet, ciemne włosy i zielone oczy* 
Lubię zwierzęta, a najbardziej psy. 
Mogę korespondować z kimś o po¬ 
dobnych zainteresowaniach, Izm^ 
bejfe Stecki, 


: # Chciałbym 
korespondować z rówieśnikami. 
Mam 11 lat. Interesuję sią filatelisty¬ 
ką I piłką nożną. Bardzo lubię zimę 
i dobre fi I my, Piotr Trel a, 

• Interesuję się muzyką mlodzieżo- 
wą, zbieram poezję do pamiętni¬ 
ków, jestem wesoła, mam 14 lat. 
lubię czytać kalężki przygodowe, 
Dorotę Szczykutowicz, 

#Mam 1^ 

lat. Lubią kóresponciować,zawierać 
przyjaźnie, śmiać się. Nie lubią zupy 
groch owej, azpaitu I fizyki. Zbieram 
widokówki ze zwierzętami, naklejki 
oraz znaczki polskie i zagraniczne. 
Moje ulubione zespoły muzyczne ^ 


to: Bajm, Lombard, Wanda lBanda, ‘ 
Lady PankłUrszułaz Budką Suflera,., 
Jolanta Kozak, 

. # Mam 

14 lat Zbieram' plakaty samocho¬ 
dów ł zespołów rockowych. Lubią 
czytać książki, oglądać dobre filmy 
i pisać fisty, Jarosław Łahłah, 

# Lubię rysować, malować, 
wyszywać I słuchać muzyki rocko¬ 
wej* Mam psft, lubię zwierzęta.Zble-' 
ram zdjęcia E plakaty zespołów roc>' 
kowych. Chciałabym nawiązać kon¬ 
takt z osobę, do któro] mogłabym 
pisać długie i szczere listy. Mam 14 
łat. AgnłaMka Surmact, 






























































N ie tak dwwno temti miałom 
ok^rję uczostniczyć w spotka¬ 
niu pod frapuj^jcym tytułom 
,pCzy będziomy płacić m dostąp do 
przyrody?" Ucrostniczyli w nim ludzio 
odpowiodziaini zo utrzymania w nato- 
żytym stania naszych parków norcdO' 
wych - przadstawJciolo ministorstwa 
fośnictwa, straży ochrony przyrody 
ftp. oraz dziennika rze. Szło o to^ że owe 
parki już tak obłożono przez Eudzi, 
szukejęcycb w nich najczpścioj po 
prostu wypoczynku* iż trzeba się za¬ 
stanowić nad jakimś ograniczeniom 
swobodnego dostępu do nich, Może 
więc wprowadzić opłaty za wstęp? 
Wszakże sę już w Polsce szlaki turysty¬ 
czna, na które wstępuje się za opłatę* 
ba, podobno jakęń leskinlę włada na- 
wot ajent i wpuszcza tylko tych* którzy 
kupią biieti Może zatem upowszech¬ 
nić takie rozwiązanie? 

Gdy przyszło do dyskusji* nikt jakoś 
nie miał odwagi opowiedzieć się za 
nim* chociaż z niektórych głosów wy¬ 
wnioskowałam* że kto wie, może 
w przyszłości warto by i o tym poirty- 
śEeć... Koniec koóoów przedstawicie i 
rnlnistai^twa leśnichAfa oświadczył* że 
nie przewiduje się na razie wprowa¬ 
dzenia opłat za wstęp do parków naro¬ 
dowych, ale za to Inni powiedzIoEi spo¬ 
ro o konieczności wprowadzenia tam 
większej dyscypliny, ograniczenia do¬ 
stępu do niektórych miejsc, zmniej¬ 
szenia liczby masowych wycieczek itp. 
To wszystko wystarczyło już grupie 
oponentów - głównie dziennikarzy, 
by zapytać z niepokojem: więc gdzież 
ci ludzie mają wypoczywać? Chcecie 
utrudnić Im kontakt z naturą? Za dużo 
tu głosów za przyrodą* a przeciw czło- 
wlekowił Była jeszcze na sali mrlcząca 
reszta, które rychło jedna k zaczęła salę 






Gdzie jest zielone 



tę optJszczoć, myśląc najwyraźniej; 
kolejna dyskusja, która do niczego ni© 
prowadzi. 

Ja myślę* że owszem* dyscyplinę 
i nadzór nad ruchem turystycznynł 
w parkach narodowych trzeba wzmóc, 
ale Jednak rzecz dziś jeszcze nie w na¬ 
kazach, zakazach I biletach wstępu* 
Raczej w tym* by tę „ścisłą" ochronę 
przyrody - wyrażającą się w tworzeniu 
parków narodowych i rozerwatów* do 
których dostęp musi być ograniczony 
coraz ostrzej - wspomagała te mniej 
ścisła. Równie potrzebna, a wciąż - 
niedostateczna. 


Zajrzyjmy do parku narodowego - 
powiedzmy Kampinoskiego - w po¬ 
godną niedzielę. CÓŻ robią zwiedzają¬ 
cy? Ano, niektórzy podziwiają widoki 
lub poznają unikalne obiekty przyrod¬ 
nicze. Ale tez dfa wielu jest to po 
prostu pobyt na zielonej trawce* pik¬ 
nik* na którym gra się w badmintona, 
w piłkę czy inne gry sportowe, odby¬ 
wa pogawędki, leżakuje. Wszystko to 
jest chwalebne, rzeczywiście służy 
wypoczynkowi. Tylko - czy do zabaw 
aa trawie a nawet i prawdziwych tu¬ 
rystycznych wypraw potrzebny Jest aż 
park narodowy, który na nie wielkiej 
powierzchni chroni to, co w pizyrodzie 


najcenniejsze* najlepiej zachowana? 
Czy ci ludzie ni© mogli pojechać gdzie 
Indziej? Zepytojmy Inoczoj-czy mieli¬ 
by gdzie pojochijć? 

Otóż o tę zieloną trawkę nie jest tak 
łatwo, jakby się wydawało. Parki naro¬ 
dowe zajmują u nas łącznie 0,6 proc* 
powierzchni kraju (tak* to kił, trudno 
się więc dziwić, ża bywa w nich ciasno* 
Ale okresowo zatłoczone są też wszys¬ 
tkie Inne atrakcyjno tereny przyrodni¬ 
cze. Zaś pozostałe tak zdominowane 
są przez jednostajne lasy produkcyjne 
i monokultury* że nie bardzo się nada¬ 
ją do urządzania v/ycieczek i organizo¬ 
wania masowego wy po czyn ku. Bywa* 
że takie tereny sami jeszcze dodatko¬ 
wo zubożamy, i to w tmrę... powię¬ 
kszenia ich przyrodniczych walorów. 

Posłużę się przykładem znów z oko¬ 
lic Warszawy. Poza oblężoną Puszczą 
Kampinoską są tu i inne, nawet dość 
rozległe lasy* Zaraz po wojnie miejsce 
niektórych zajmowały piaszczyste po¬ 
la, Trzeba je było szybko zalesiać, co 
też uczyniono, i co fest wielkim osią¬ 
gnięciem pracujących przy tym leśni¬ 
ków. Ale to ich dzieło nie przedstawia 
dziś, niestety, dla wycieczkowicza wię¬ 
kszej atrakcji: są to po prostu gęste 
monokultury sosnowe. Gdy je sadzo¬ 


no, nie myślano wielo o urozmaiceniu 
icłi drzewarnl Innych gatunków, któro 
zresztą na piachech nie miały szans 
przeżycia. Nikt też wtedy nie łamał 
soblo głowy tym, by wśród sadzonych 
lasków wytyczyć jakieś wolno miej¬ 
sca, pasma, któro by stanowiły np. 
fl t ra kcyj n e szia ki d la n a rc i a rzy czy t ra k- 
ty wycieczkowe* pozwalające i wyso- 
kich pagórków oglądać okolicę* 
Wśród mónotofinych sośnin tu i ów¬ 
dzie pozostały jednak dość liczne po¬ 
lanki, porośnięta trawą I wrzosom, 
urozmaicone jałowcami i niskimi, wy¬ 
dmowymi sosnami o fantastycznych 
czasem kształtach. Zdarzały się toż 
wiród tych lasów dawne prywatne 
parcele* później odkupione przez pań¬ 
stwo; rosły no nich rozmaite drzewa, 
posadzone przez ich dawnych właści¬ 
cieli. Niestety, w ostatnich latach zale¬ 
siono wiele z nich, zwykle wycinając 
rosnące tam pojedyncze drzewa* a sa¬ 
dząc w rzędach nieśmiertelną sośni- 
nę, oczywiście - w imię chwalebnej 
skądinąd idei zwiększania leUstości. 
A przecież t© właśnie polanki znakomi¬ 
cie nadawały się do tego, by na nich 
poleżakować czy pograć w piłkę 
wśród lasu. Czy jch likwidacja zawsze 
była koriieczna? Wspomnę tu przy 
okazji o licznych, a UTozmaicających 
wydmowy krajobraz mokradełkach 
i jeziorkach, które bez należytego nad¬ 


zoru po [jrotlu zmieniły eię w wysypi¬ 
ska śmieci. 

Tymczarem - jeżalł chcemy odclą* 
żyć nasze, wciąż nłeficzne, parki naro¬ 
dowo - to zamiast bronić dostępu do 
nich - powinniśmy szerzej otworzyć 
wrota prowadzące na inno tereny 
i sprawić* by mogły przyjąć więcej 
chętnych. Trzobe powiększyć Ich - jak 
filę to mówi - turystyczną pojemność. 
Pierwsze kroki zrobił już Warszawski 
Zespół Leśny, urządzając parkingi, 
miejsca odpoczynku, wiaty itp.* zachę¬ 
cające do przybycia tam* gdzie by się 
możo nro zajrzało* To też jest ochrona 
przyrody - ta ,*jTiniej ścisła"* ale dziś 
może waźniojsze od tworzenia kolej¬ 
nych rezerwatów. 

A piszę o tym w „ŚM", bo widzę 
w tym zadanie dla harcerzy, którzy 
mogliby pomóc w inwentaryzacji, 
uporządkowaniu i oznakowaniu takich 
polan, jeziorek, strumieni - niegod¬ 
nych ścisłej ochrony* a wartych przy¬ 
stosowanie do wypoczynku. Zaś ten 
tekst dedykuję tym członkom^Ligłfto- 
porterów'', piszących pod hasłem 
„Krajobraz", którzy domagaJi się 
ochrony takich właśnie miejsc w swo¬ 
ich wypowiedziach* 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
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Centralna sterownia - mózg zamkowej techniki 





Ś ciany pełno zegarów, tablic rozdzielczych, dźwigni* wyłączników* 
Na pulpicie sterowniczym drgają podświetlone wskazówki, pulsu¬ 
ją światełka sygnalizacyjne* Znajdujemy się jednak nie w pomiesz¬ 
czeniach nowoczesnej elektrowni* fecz w centralnej sterowni Zamku 
Królewskiego* 

- S&lo zamkowe muszą mieć fokle warunki, aby zgromadzone fam 
dzieła aituki nie ulogty uszkodzeniu. Temporafura pomieszczeń waha 
sfą w granicach 20-25"'C, a wifgotność nie przekracza 65%. We wnę¬ 
trzach, gdzie znajduję s/ę eksponaty fnuzeaino panuje hkkio rtadciśnio- 
n/e, które zapobiega dostawaniu a/ę do środka zanioczyszczoń « mówi 
Jerzy Górski* kierownik działu klimatyzacji i wentylacji. Informacjo 
o temperaturzo i wilgotności przekazywane eą do storowni za pomocą 
czujnlkćiw umioDZCZonych wewnątrz i nn zewnątrz budynku. Proces 
kUmatyzDcjl odbywo się aulomotyczfsle, prawie bez Ingoroncjl czto* 
wioha* 

T/jjniki działaniu tej nio/wykłej fabryki ńwlożogo [łowlatrzo odsłania 
TadfiUfiZ ZfiwItkI - starszy mistrz d/iału tucłinicznego. Zjeżdżamy wi ndą 
z poddasza, gdzie znajdują się alorownla* do piwnic zamkowych. Mój 
przewodnik doskonale orientuje ulę w skomplikowanym labiryncie 
podziemnych korytarzy, Na Żfamku pracuje od pierwszych dąi odbudo¬ 


wy I każdy zakamarek zna tu jak własną kieszeń. Docieramy wreszcie do 
ciężkich metalowych drzwi z napisem: wymiennikownia ciepła. 

- Pom/eszczenfa tego nie można by to nazwać ani kotłownią, ani 
węzfem ciepłowniczym. Urządzenia, które się tu znajdują pełnią bo¬ 
wiem zupełnie inną fur\kcję. lVza/eżnoścf od temperatury na zewnątrz 
eiektroniczne zawory automatycznie zmniejszają lub zwiększają prze¬ 
pływ wody gorącej lub lodowatej w urządzeniach kiimatyzacyjnycb. Jej 
dawkowanie reguiują furbmo we agregaty „Carrier", w których zastoso¬ 
wano gaz, freon-11 - objaśnia mój przewodnik. 

Jednakową ciepłotę we wszystkich częściach ogromnych sal fnp. 
w Bibliotece Stanisławowskiej) utrzymuje się dzięki temu, że wężowni- 
ca ciepłownicza zatopiona Jest w podłodze. W zabytkowych wnętrzach 
nie widać więc mało dekoracyjnych grzejników. Projektanci zadbali też, 
aby historycznego wystroju zamkowych komnat nie szpeciła instalacja 
przeciwpożarowa. W zwykłych muzeach czujniki alarmowe podwieszo¬ 
ne są po prostu pod sufitem. Takie rozwiązanie w Zamku było, rzecz 
jasna, nie do przyjęcia* Ostatecznie znaleziono dfa nich dyskretne 
miejsce: wewnątrz zabytkowych kominków. 

W dawhych rezydencjach królewskich zastosowano najnowocześ¬ 
niejszy system alarmowy. Instalacja wyposażona jest w czujnik i jonowe 
reagujące na dym i wzrost temperatury powyżej 27*C. Sygnał alarmu 
odbierany jest w pomieszczeniu dowódcy warty i dyspozytora energe¬ 
tycznego, powodując automatyczne wyłączenie wszystkich wentylato¬ 
rów. Uniemożliwia to rozprzestrzeniania się dymu poprzez sieć kanałów 
wentylacyjnych. 

Na dworze 

Konrada Mazowieckiego 

Zamek Królewski jest równie bogato wyposażony w nowoczesną 
aparaturę teleradiotechniczną. Działa już system telewizji przemysłowej 
z kamerami na zewnątrz i wewnątrz obiektu oraz łączność rad iotełef oni- 
czna dla straży zamkowej i służb technicznych. Niedługo zakończy się 
montaż urządzeń bezprzewodowej informacji dla zwiedzających. Audy¬ 
cje nadawane będą z pulpitu mikserskiego w trzech językach jednocześ¬ 
nie. Wyboru odpowiedniego języka turysta będzie dokonywał wciska¬ 
jąc jeden z trzech przycisków znajdujących się w miniaturowym odbior¬ 
niku radiowym, wyposażonym w słuchawkę. Pozostałe dwa przyciski 
służą do wyboru odpowiedniej kondygnacji. Zwiedzający będzie więc 
słyszał informację odpowiednią dfa sali, w której aktualnie przebywa. 
Dobrą słyszalność głosu spikera zapewni system anten radiowych 
ukrytych pod posadzką sal przeznaczonych do zwiedzania. 

Leszek Dmochowski - główny energetyk zamkowy, zapowiada* że 
już niedług^i będzie uruchomione urządzenie „światło i dźwięk", umoż¬ 
liwiające realizowanie historycznych przedstawień plenerowych. Będą 
się one odbywały na dziedzińcu wewnętrznyna, w najstarszej części 
Zamku. Dzięki temu nawet spektakle o najdawniejszych dziejach Za¬ 
mku* kiedy władcą nadwiślańskiego grodu był Konrad Mazowiecki* 
mieć będą taką samą scenerię, jak przed wiekami* 

Główny specjalista urządzeń energetycznych i teleradiotechnicznych 
^ Bohdan Chojeckl, niechętnie podejmuje rozmowę na temat instalacji 
przeclwwłfi mani owej* Ze zrozumiałych względów nie chce toż zdradzić 
tajemnicy ich działania I lokalizBcjt. Może tylko powiedzieć, ie urządze¬ 
nie fo o nozwle CER BERUS służy nie tylko do odstrnszonia włamywaczy. 
Eloktroniczny strożnlk plłnujo również bezcennych dzloł sztuki przed 
wybrykami pseudo turystów. Jeśli któremuśz nich wpadnie na przykład 
do głowy pomysł zostawienia swojego autografu na jakimś zamkowym 
orcydzlale, czujna oko CERBERUSA wyśledzi go nieomylnie* wszczyna¬ 
jąc natychmiastowy alarm... 

JUSTYN OPAHA 
fot. AUtore 





W wymhnnikownf ciepła gorąco jest jak w łaźni Tempera¬ 
tura w tym pomieszczeniu docJk>dzl nawot do 7łyC 



To niepozorne urządzenie - fo Ikznik poboru ktlokeloril 
W zfi/fiifToścł od jego da rur ktimatyzecyjnYch 

Ęzłynte gorące tub todo wata woda 











































Czy Istnieje recepta na przedłużenie młodoś¬ 
ci? Na zachowa nie sprawności, ładnej sylwetki 
) młodego ducha do późnych lat życta? Cóż, 
idealnego sposobu nie ma, ale tak^ szansą 
stwarza kulturystyka. Zwłaszcza dla płci pięk¬ 
nej. Żeńska kulturystyka różni się bowiem 
ogromnie od męskiej. Nie chodzi tu o rozrost 
mięśni, ale o likwidowanie nadmiaru tkanki 
tłuszczowej i o przesunięcie okresu rozwoju 
organizmu poza granicę 35 lat. Ćwiczenia siło¬ 
we najskuteczniej przyspieszają przemianę 
materii, a tym samym ułatwiają utrzymanie 
figury i sprawności. 


Mirosław & Nowicka: - ,,Już po pi&rwszytn roko ćwicisań schudłam 
o W kg" 


M yślicie może. że kulturystki mają 
tak ro^bs^dowane mięśnie, iż przy¬ 
prawia to patrzących na nie o na¬ 
wrót gfowy? Nic z tych rzeczy. Oczywiście, 
pod skórą nre mają „mleka", lecz silne 
mięśnie. Jednak widać je dopiero przy 
napinaniu. Sylwetki tych dziewcząt są 
smukłe, zgrabne, wzbudzają podziw. 

Możecie spotkać te dziewczyny w war¬ 
szawskim klubie TKKF „Herkules" ful, 
Dąbrówki 9/11Kfub ten jako jeden z rłie- 


licznych rozwija kobiecą kulturystykę. Je¬ 
go prezesem jest Stefan Mizfeliński, pra¬ 
wdziwy wielbiciel tego sportu i aktywny 
zawodnik. Bez niego nie byłoby „ruchu 
w interesie", jaki wytworzył się w tej dys¬ 
cyplinie. Wciąż jednakże mało jest kandy¬ 
datek do Jej uprawiania. Szkoda, bo na¬ 
prawdę warto. Niekoniecznie dla odno¬ 
szenia sukcesów. Po prostu dia siebie, dla 
zadowolenia z własnej figury. 

Wypada tu jednak dodać, że zawody 


kulturystek są rozgrywarte.. Sędziowie 
oceniają sylwetkę i umięśnienie. Konku¬ 
rencją, która daje zawodniczce możliwość 
pełnego zaprezentowania swoich pro¬ 
pozycji, jest tzw. pozowanie dowolne. 
Może zwierzenia dziewczyn z „Herkulesa" 
skłonią i Was do podjęcia treningów. 

Mirosława Nowicka trenuje już od 
dwóch iet. W tym roku zajęła Ul miejsce 
w międzynarodowych zawodach w Ham¬ 
burgu oraz ! miejsce w zawodach krajo¬ 
wych w Poznaniu. 

- Nie mogłam już znieść tego nadmia¬ 


ru tłuszczu i poczucia, że w całym ciele 
mam „czegoś" za dużo. Tak mnie 1o krę- 
powatOf źe popadłam w' kompfeksy^ 
Chciałam być zdrowa t zgrabna, chciałam 
czuć s/ę pewnie. Dwa fata temu postano- 
wiłam zająć się kułturystyką. Zaczynałem 
od lekkich ćwiczeń, wyciskałam T-kf7ogra- 
mowe hantle^ Dziś hantłe, którymi trenu¬ 
ję, ważą 4 kg. W ogółe stosuję coraz 
większe obciążenia. Ćwiczę S razy w ty¬ 
godniu po 75 minut. Oprócz hantU uży¬ 
wam sztangL różnych urządzeń do ćwi¬ 
czenia nóg czy taiii Jednak najszerszy 
zakres ćwiczeń można wykonać na urzą¬ 
dzeniu siłowym „Atłas", dtatego jest to 
dia mnie przyrząd podstawowy. 

Decydując się na podjęcia treningów 
zaczęłam leż prowadzić spokojny tryb ży¬ 
da. Spać po B-S godzin, codziennie rano 
biegać przez 20 m/n uf. odżywiać się racjo¬ 
nalnie. Wyrzekłam się tuczących potraw- 
nie tytko ciastek. Gram też w tenisa, jeżdżę 
na rowerze. I już w pierwszym roku ćwi¬ 
czeń schudłam o 18 kgf 

Mężczyźni uprawiający kuiturystykę 
używają dta rozrostu mięśni protein. Ja 
nie używam i nie sądzę, aby dziewczynie 
było to w ogóle potrzebne. Chcę mleć 
ładną, zgrabną sy/wfrfkę i być sprawna, 
riBtomiast nie próbuję sprawdzać, jak in¬ 
ni, swojej sity. inna sprawa, że ona wciąż 
rośnie. 

Nie czuję zmęczenia. Treningi nie prze¬ 
szkadza/ą mr w wypełnianiu obowiązków 
domowych. Rodzice aprobują uprawianie 
kuiturysfyki. Cieszą się, że jestem spraw¬ 
na i że łatwiej jest mi żyć. Przez długi czas 
nawet nie myślałam o przYstąpieniu do 
rywałizac/i w zawodach. Uczyło się tylko 
zdrowie^ sylwetka i przyjemność. Jednak¬ 
że w tym roku odważyłam się wystarto¬ 
wać w zawodach w Poznaniu. Po konkur¬ 
sie posypały się propozycje pozowania 
w pokazach pubiicznych. Takich propozy¬ 
cji dotychczas nie miałam, a są one do¬ 
prawdy/bardzo przyjemne, Pofem poje¬ 
chałam do Hamburga, na zawody„Hanse 
Cup". Miałam tremą przed pierwszym pu- 
biicznym występem za granicą. Wcale 
niesłusznie, bo przeżycie było wspaniałe. 
W Polsce żeńska kulturystyka jest bardzo 
mato znana. Szkoda. Chcę jednak wierzyć. 



że istnieje szansa na uczynienie tego - 
sportu popułarnym. 

Mftłgorzata Włodarska jest tegoroczną 
wicemistrzynią klubu TKKF „Herkules". ’ 
a treningi rozpoczęła przed rokiem. 

- Uprawiam sport, który daje zgrabną ^ 
i smukłą sylwetkę. Rozumienie zaiet kuf- 
turystyki powinno dotrzeć do młodych 
dziewczyn, inaczej będą takie jakie są: 
powolne, ze skłonnością do tycia. Te, któ¬ 
re pragną po prostu schudnąć, na pewno 
mogą to osiągnąć, Ty te że nie od razu. 
Ćwiczyć trzeba wytrwale i regularnie, 
przyne/mni©/ trzy razy w tygodniu. Ja 
sama. dzięki tej dyscypihie, mogę czuć 
się naprawdę młoda. Mogę się swobod¬ 
nie schylić, mogę kucnąć. Wiem, że jes¬ 
tem KOBIETĄ. 

DARIUSZ CHRABAŁOWSKI 


Fot, J. Rozmaryn o wski 
i S. Mlzieliński 



Małgorzata Włodarska: - „Ćwiczyć trze¬ 
ba wytrwałe i regułami©" 
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NOTATNIKA 

FILATELISTY 

Im bliżej olimpiady w Los Angeles, tym więcej nowych 
emisji pocztowych wydawanych w różnych krajach. O niektó¬ 
rych z nich już pisałem,a dziś kolejna porcja informacji o znacz¬ 
kach olimpijskich. 

Poczta Mozambiku wydała emisję pocztową składającą się 
z Siedmiu znaczków, na których ukazano następujące dyscypli¬ 
ny sportowe: boks. pływanie, siatkówkę, koszykówkę, piłkę 
ręczną, biegi oraz żeglarstwo. Żeglarstwo jest również tema¬ 
tem dla dwóch znaczków wydanych przez Pocztę Mali. 

Bardzo ciekawą serię znaczków wydała Poczta Ludowej 
Republiki Jemenu, która na sześciu znaczkach przedstawiła 
sylwetki koni sportowych oraz znak olimpijski - pięć kół, 

Przywilejem gospodarzy kolejnych letnich Igrzysk Olimpij¬ 
skich jest wprowadzenie obok stałych dyscyplin sportowych 
jednej dyscypliny według uznania organizatorów Igrzysk, Ko¬ 
mitet Organizacyjny XXIII Igrzysk Olimpijskich w Los Angeles 
skorzystał z tego przywileju i taką konkurencją dodatkową 
będzie bardzo modny ostatnio ,,wlnd3urfing", a więc pływanie 
na desce z masztem żaglowym. 

Ta nowa konkurencja olimpijska zyskuję sobie coraz więcej 
zwolenników, a jednocześnie stała się modnym lematom dla 
nowych znaczków pocztowych. Ostatnio taką emisję wprowa¬ 
dziła do obiegu Poczta Republiki Ludowej Konga. Na znaczkach 
ukazano fragmenty regat windsurfingowych. 

Znaczki wydrukowane zostały techniką wielobarwne) roto¬ 
grawiury na pa pierze kredowym. Dwa z nich przedstawiamy na 
reprodukcji. 

PIOTR WIECZOREK 



P ewnego październikowego dnia przywiezio¬ 
no do nas kilka worków ziemniaków na 
zimowe zapasy. Ziemniaki złożyliśmy 
w piwnicy pod domem, gdzie przebywały aż do 
wiosny I nic szczególnego się z nimi nie działo. 
W trakcie przenoszenia worków jeden z ziemnia¬ 
ków wypadł I potoczył się w żywopłot, gdzie 
spoczął na miękkiej ściółce z opadłych liści. Je¬ 
sień w tym roku była bardzo ciepła, zima nad¬ 
zwyczaj łagodna. Aż do końca stycznia nie było 
ani mrozu ani śniegu, W lutym spadł śnieg, lecz 
nie tężał długo: już z początkiem marca zaczęły 
wychodzić spod ziemi wszystkie zimujące 
rośliny. 

Przy okazji wczesnowiosennych porządków 
wyciągnąłem grabkami naszą zgubę z żywopło¬ 
tu. Ziemniak wcale nie zmarzł. Jak można było 
oczekiwać. Był cały zielony i pokryty jakby pu¬ 
szystym mchem. Przy bliższych oględzinach oka¬ 
zało się, że są to... liście. Z każdego oczka, czyli 
ziemniaczanego pąka, leżącego w charakterysty¬ 
cznym zagłębieniu, wyrósł maleńki pęd, który 
miał nie więcej Ja k 2 cm wysokości* Każdy wyro¬ 
sły pęd rozgałęził się w kilka od nóżek, a każda 
odnóżka pokryła się obficie maleńkimi listkami. 
Listki te były rtlemal identyczne, jak liście na 


ziemniaczanym polu. lecz gdy tamte dorastają 
nawet do 15 centymetrów, te miały zaledwie 
kilka milimetrów* U nasady każdej łodyżki wyro- 
sty tak zwane stolony, czyli podziemne pędy 
wiążące bulwy ziemniaczane, a na nich nawiąza¬ 
ło się me mniej jak 120 maleńkich ziemniaczków. 
Największe z nich były jak ziarna grochu, naj¬ 
mniejsze wielkości główki od szpilki. Nasz ziem- 
niak-ojciec spisał się znakomicie. Widocznie było 
mu za ciepło, za widno i zbyt wilgotno dla spo¬ 
czynku. lecz również za chłodno i zbyt ciem no do 
normalnego wzrostu. Wykorzystał swoje zapasy, 
by wydać w tych trudnych warunkach potoms¬ 
two, dziesiąclokrólme liczniejsze niż normalnie, 
po to. by przedłużyć trwanie gatunku. 

Oto maleńki przykład olbrzymich zdolności 
każdej rośliny do przetrwania... 

Czy słyszeliście o drzewach owocowych, które 
zapowiadają „długą, słoneczną jesień" albo,,ba¬ 
rdzo wczesną zimę"? Niekiedy o takich drzewach 
słyszymy przez radio lub oglądamy je w telewizji. 
Dowiadujemy się wówczas, że w grójeckich sa¬ 
dach zakwitły w sierpniu Jabłonie, co zapowiada 
długą, piękną jesień. Widocznie jabłonie sądzą, 
że wydadzą jeszcze powtórny plon w tych cie¬ 
płych warunkach, Tylko skąd drzewa mogą wie¬ 


dzieć jaka będzie jesień. Jeśli najdoskonalsze 
instrumenty meteorologiczne rozmieszczone na 
satelitach nie potrafią określić przebiegu pogody 
na dłuższy okres niż kilka dni? 

Pewnego razu w trłstytucie. gdzie pracuję, po¬ 
stanowiliśmy znaleźć odpowiedź na pytanie, ja¬ 
kie skutki wywoła usunięcie młodych ulistnio- 
nych pędów na Jabłoniach, lub samych tylko 
liści. Pytanie to nie zostało ot tak sobie postawio¬ 
ne. lecz było częścią znacznie szerszego proble¬ 
mu, który staraliśmy się rozwiązać, W lipcu 
t w sierpniu młode jabłonie zostały poddane 
temu okrutnemu zabiegowi. W pewnej partii 
drzew obcinaliśmy systematycznie młode pędy, 
w innej skubaliśmy pracowicie wszystkie liście. 

We wrześniu na jabłoniach oskubanych z liści 
zaczęły nabrzmiewać pąki i wkrótce drzewa okry¬ 
ły się przepięknym różowym kwieciem! 

Teraz pora na wyjaśnienie tego niecodzienne¬ 
go zjawiska. Wszystkie drzewa stopniowo zapa¬ 
dają w spoczynek pod koniec lata i przystosowu¬ 
ją się do przetrwania zimy. Ciepła pogoda nie 
potrafi ich wyrwać ze spoczynku. Odpowiedni 
system hormonalny czuwa nad tym, by drzewo 
nie obudziło się przedwcześnie i nie zmarzło. 

Spoczynek, tak Jak sen. można przerwać przez 
odpowiednio silny stres* Może nim być przed¬ 
wczesna utrata liści, skrajnie niska lub wysoka 
temperatura, gwałtowna susza* W naszym przy¬ 
padku oberwanie liści na jabłoniach podziałało 
jak budzik. Naturalny układ hormonalny został 
naruszony. Jabłoń obudziła się, zaczęła się roz¬ 
wijać i tak jak to robi zawsze na wiosnę-zakwitła. 

W przyrodzie nierzadko się zdarza, że drzewo 
narażone Jest na silny stres, A to gąsienice obje¬ 
dzą kompletnie liście, to znów drzewo nieco 
wyschnie, rosnąc na piasku, a czasem zostanie 
uszkodzone nieumyślnie przez człowieka, Takie 
drzewo zakwita Już jesionią i rzekomo przepowia¬ 
da pogodę**. 

AUGUSTYN MIKA 
Fot, archiwum 
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Zn&fdujemy się prz&d mózgiem mieczami na Woii 
puipttem siemiącym proces«^m produkcyjnym 


W przyszłości zawód ten prawdopodobnie będzie stę kojBrzył^ białym fartuchem i probówką, 
aie na razie... 


Warszawska dzielnica Wola sły¬ 
nie nie tylko z wysoko rozwinięte¬ 
go przemysłu, lecz także z najwię» 
kszej w stolicy i najnowocześniej^ 
szej w kraju mleczarni. Nie ma 
w Warszawie i okolicy sklepu, 
który nie sprzedawałby jej jogur¬ 
tów, kefiru, śmietany czy mleka. 
Tam właśnie skierowałam pierw¬ 
sze kroki w poszukiwaniu mate¬ 
riału na reportaż o mleczarzach. 

N iebieski, nowoczesny biurowfecwi- 
dłłć z aJe dopiero biafe cys¬ 

terny przed niski] halą produkcyjną 
i napis „Nakład Mfeczarski" zdradzają, że 
wewnątrz płynie rzeka mleka. 

- Chce pani impistić o zawodzie rrile- 
czarzał Obawiam że nie najlepsze 
miejsce pani wybrała - rozczarowuje mnie 
od razu dyrektor, pan Saczuk^ 

Dlaczego^ - pytam zdumiona, 

- Sama pjani zobaczy- zapewnia dyrek- 
lor prowadząc mnie do hali produkcyjnej. 

I udzi w ogolę nie widać, /a to w labiryn¬ 
cie rur, rurek r rureczek odbywa si^ wstęp¬ 
na obróbka i pasteryzacja mlekan Jednymi 
ł. szumem płynie mleko, innymi woda, 
której Ogromne ilości potrzebne są dla 
zachowania higieiiy w całym zakładzie. 
W mleku niesłychanie szybko rozwijają się 
bakterie, więc każdy centymetr powierz- 
t.lmi hali produkcyjnej, tudzież przewody 
i maszyny muszą byr^ idealnie czyste. 

W naslępnych halach Judzi już trochę 
więcej. Człowiek potrzebny jesl tu do pa- 
kowania wplaslikowe pojemniki wyskaku- 
jącycłi z maszyny kubeczków ze śmietaną, 
kefirom Ijądż jogurtem. Maszyna sama od¬ 
wirowuje śmiolanę z mleka, porcjuje nale¬ 
wając do kubot /ków, które również sama 
wytwarza i zakleja szczelnie folią aluminio¬ 
wą, To samo dzieje się / pozostałym i napo¬ 
jami mlecznymi, które produkuje zakład 
na Woli. ('/łowiek n,i pozór jest tu niewi- 
dotzny, ale jakże fKitrzebrły! Narl prawi¬ 
dłowością ohfóiiki czuwają lahoraiui i le¬ 
ci iriolod/y przetwórstwa mlecznego, choć 
stamwpą niewielki fjroceni załogi. 

Mleć /arnia na W<ili jest jedyniii obraz¬ 
kiem z f)rzys/lości potskiego mfeczarstwa. 
W większości zakładów, póki <:c>, iilt: nie 
ii‘st w stanic^ /asląfiló ludzkich rąk. 

OziennHi firodukcj.i wynosi u nas 
mówi dyrektor Sac/uk poiKid 21) ton 
wyrobów, fziu śmlelany, kefiru, jogurtu 
i od(‘kri, f>o tylko to mleczarnia na Woli 
wytwarza. I'rzy produkcji zatrudnionych 
jest niespi-tiiii UK) os6t>, z czego część h) 
elektronicy i elektrycy, którzy t>piekiiją się 
inaszynand. !>> hanl/o ninilo jak ira tak 
ogrrminy /akładl |esi to najnowocześniej¬ 
sza mler z.iriil.i w l'olsce I prawie Ctiik(>wi- 
(le zaiitori>alyzow.in.u I u człowiek prawie 
ule nia liezpośredniegu kontaktu / nlrróh- 
ką mleka. O iU‘jednak |)ro<f u keję śmietany 
I napojów mlecznych dało się puwier/yć 
maszynie, tu na razie nic nie jest w slaf^ie 
zastąpić czJowleka,din(Jbyprzy wytwarza¬ 
niu białego l/y żółtego iłcra, którego my 
pikural nie jłrodiikij|emy, Ale niech pani 
jed/ie na przyklarl do I owk/a,., 



nie może 



nre fest w stanie zastąptc iudzktch rąk przy produkcfL Z warzetni po osaczeniu 


i sprasowaniu ser powędruje do sohwni 

Skąd te dziurki w serze? 

Jest wolna sobota. Przed zakładem w Ło¬ 
wiczu stoi długa kolejka ciężarówek i cią¬ 
gników ze zbiornikami z mfekięm. Na pla¬ 
cu przed mleczarnią ruch jak w powszedni 
dzień. Z okien hali produkcyjnej dobiega 
hałas maszyn. 

" Taki już los mleczarza^ że musr praco¬ 
wać w świątek i piątek. Mleko psuje się 
bardzo szybko i wymaga natvchmiasioive- 
go przerobu - „skarży się'' prezes Spół¬ 
dzielni Mleczarskiej w Łowiczu pan Wła¬ 
dysław Pisarski. 

- Ani krowy, ant mleko nie czekają, aż 
sobie odpoczniemy! 

Ale podobno żaden mJoczarz z krwi 
i kości nad tym nie ubolewa. Dlalaborantki 
pani [iwy Żakiety ten zawód ma nawet swój 
urok: 

- Zawsze, kiedy wchodzę do sklepu 
i widzę na półkach sery, masło, twarogi 
z naszego zakładu, jestem dumna, że i ja 
przyłożyłam rękę do [jrodukcji. lubię ten 
zawód i cłiyba nie minęłam się z powoła¬ 
niem, choć usiłowałam zdawać po maturze 
na.„ germanistykę, Nie dostałam się na 
uniwersytet J wylądowałam w końcu w Pcł- 
maturalnym Studium Mleczarskim w ł owi- 
c/u. Wcale tego nie żałuję. Ciekawa praca, 
t'/y (>ani wie na przykład, jak się robi żółty 
ser, albo skąd się w nim biorą dziurkl,.f 

Niestety^, nii'* miałam zielonego pojęcia. 

Jak się póżtilej nkni/alo, uvor/ą je bakte¬ 
rie jirodukujące (łwutlenek węgla. 

Od warzelni do parafinowni 

Wędrówkę po łowickiej mJeczarnł za¬ 
częliśmy właśnie od warzelni serów. 
W ogromnych kłłkusellitrowych wannach 
mlekc^ jiuddawane jest ro/maitym proce¬ 
som: /akwas/anlii,saletrowaniud>odgrzc- 
wanlu. C.n chwila d<i każdej / wanien pod-^ 
cIkhJ/I laborantka w hlalyin kitlu I czepku 
na głowie, i długą rurką puhft^ra próbkę 


mleka. W ten sposób kontroluje się jego 
czystość i prawidłowość procesu techno¬ 
logicznego. W ostatniej wannie, po spusz¬ 
czeniu serwatki, pozostaje w formach mle¬ 
czny skrzep, który w niczym jeszcze nie 
przypomina żółtego sera. Po osączeniu 
i sprasowaniu w prisie pneumatycznej ko¬ 
stki lub krążki sera wędrują do chłodnej 
i ponurej solowni, by przez około ■^8 go¬ 
dzin leżakować w słonej wodzie, w dość 
niskiej temperaturze. Pracownicy mleczar¬ 
ni nieustannie długimi tyczkami przesu¬ 
wają sery, przewracają je z boku na bok, 
upychają, aby nte wystawały z wody, i rów¬ 
nomiernie się nasoliły. 

Następny etap - to dojrzewafnia, w któ¬ 
rej kostki lub krążki pozostają od 2 do 6 
tygodni, w zależności od gatunku. 

Dojrzale już sery^ przewożone są nastę¬ 
pnie do parafinowni, gdzie „nabierają ko¬ 
lorów". Zanurzenie w Czerwonej lub żółtej 
parafinie chroni je przed pleśnieniem i wy¬ 
sychaniem. Potem z odpowiednią etykiet¬ 
ką: tdamski. Tylżycki, Łowicki, Podlaski - 
wędrują do sklepów. 

Cała ekipa laboraniek wyposażona 
w baterię probówek, słoiczków, odczynni¬ 
ków, wag, mikroskopów i nie wiadomo 
czego jeszcze, czuwa nad procesom pro¬ 
dukcyjnym. Najpienv b.Tida się surovviec 
pod względom z.inioczyszczeń mikrobio- 
logicznych. Co 15 minut pobiera .się z taś¬ 
my próbki masła i twarożków, aby spraNv- 
dzić stopień ich skażenia bakteriami i za¬ 
wartość wtitiy. Gotowe partie żółteg^i sera 
przed trafieniem do sklepów również są 
wnikliwie kontrolowane. Mloczarnta gwa* 
rautuje jakość swoich wyrobów (wszyst¬ 
kiego próbowałam - palce lizaćl). A ie 
nie kiedy zdarza nam się kupić nieświeże 
masło lub kwaśny ser to skutek niewłaści¬ 
wego przeebowywania w burtowniacłt 
I samycit skłepacłt. 

Bez ndeczarzy nie byłoby chyba 
w ogóle przemysłu spożywczego ^ twłer- 




Ostatni etap - parafinowanie i etykietowanie, Datsza droga zawiedzie ser do 
sktepów... 


dzi Wojciech Kołaczek, który w 1.1 biegłym 
foku skończył Zasadniczą Szkołę Ntleczar- 
ską w Łowiczu i pracuje w soiowt^t serów. 

- P r/eci eż każ dy cz ło wiek przy na j m n i ej 
raz dziennie spozwa jakiś mleczny pro¬ 
dukt. Nasz zawód jest ludziom potrzebny. 

Kiedy wychodziłam z ło\vickiej tnier^zar- 
ni, zaczynała się akurat druga zmiana w za¬ 
kładzie. jutrzejsza niedziela - jak każda 
inna - też będzie dniem roboczym. Mleko 
nie i^toże czekać... 


lOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. {icek Łopuszynski 


Współczesne nileczJiSitwó póki co nie 
obejdzie się bez Judzkich rąk, choć w przy*^ 
szlośd zawód ten kofarzyć się będzie 
prawdopodobnie z biatyin laboratoryjnym 
fartuchem i próbówką. Wszystkich, któ¬ 
rych zainteresował ten artykuł, in form u je¬ 
my, że w wteiu miastach Polski Istnieją 
zasadnicze szkoły mleczarskie, in. 
w Warszawie, Białej PodUskrej, Białymsto¬ 
ku, Bydgoszczy, Chełmie, Elblągii, Kalt- 
szu, Katowkachf Łodzi, Opolu, Wrześni, 
Radomiu, Szczecinie, Zamościu, a także 
Technika Mleczarskie ^ w Raci^u Cwof. 
dechanowskle) i w Żlobiznie Cwo|. opok 
skie). 
























mUZY^I 



ŚPIEWAJ 
RAZEM 
Z NAMI! 


Ponieważ dostaję sporo listów od naj¬ 
młodszych czytelników Świata Muzyki^ 
postanowtkm zainteresować ich audy¬ 
cjami proponowanymi przez pr. IV Pof* 
sktego Radia* BARBARA KOLAGO infor¬ 
muje: 

Audycji muzycznych dla dzieci szukaj¬ 
cie w IV programie PR. Znajdziecie Iti 
audycje dla przedszkolaków z cyklu „Za* 
ba wy przy miizyce'% nadawane w czwar¬ 
tki o godz* 9.35, audycje umuzykalniają* 
ce dla uczniów klas 1 i II z cyklu „Abeca¬ 
dło z pięciolinii'' - nadawane zawsze 
w irody o godz* 9-OS, i 13.00, audycje dla 
klas III i tV, z cyklu „Wędrówki po pię¬ 
ciolinii" - we wtorki o godz* 9-05 i 13.00. 

Wprawdzie audycje te adresowane są 
głównie do nauczycieli i uczniów prze¬ 
bywających w szkołach, ale kto z Was jest 
w tym czaste w dornu, niech koniecznie 
nastawi radio i poszuka pr. IV - na faJach 
długich, średnich iub UKF. b>łuchając 
tych audycji nauczycie się wielu nowych 
piosenek, możecie zaprosić tez do radio¬ 
odbiorników swoje mamy, babcie lub 
młodsze rodzeństwo - aby śpiewali i ba¬ 
wili się przy muzyce razem z Wami. 

A oto jakie piosenki poznacie w marcu 
br.: 

- w cyklu ,,Zabawy przy muzyce" au¬ 
torka - Krystyna Kwiatkowska wraz z ak¬ 
torem jackiem Borkowskim nauczą Was 
piosenki pt „Wycieczka" - z muzyką 
Andrzeja Mundziaka, ze słowami Ireny 
Karłtz 

- w cyklu „Abecadło z psęciolinii", 
opracowanym przez Barbarę Kolago, To¬ 
masz Ma rzec ki śpiewać będzie razem 
z dziećmi w studiu - piosenkę pt. „Złoty 
kluczyk weż" - ze słowami Barbary Le¬ 
wandowskiej, z muzyką Stanisława Mar¬ 
ciniaka (nuty i tekst piosenki załączamy) 

- natomiast w cyklu audycji Krystyny 

Stasińskiej „Wędrówki po pięciolinii" - 
Wasi koledzy z Bydgoszczy uczyć się 
będą z Wami piosenki pt, się, 

rzeczko" - z muzyką Anny Buzuk, słowa¬ 
mi Danuty Cellnerowej, 

Jak widzicie, wszystkie piosenki spe¬ 
cjalnie dla Was napisane, związane są 
z r»adchodzącą wiosną, W audycjach 
umuzykalniających usłyszycie jeszcze 
wiele Innych pfoset%ek o tematyce wio* 
nertnej, posłuchacie leż utworów, gdzie 
wiosna będzie „odmalowarta" san>ą mu¬ 
zyką. Nauce piosenek bowiem to warzy* 
y/ą zawsze różne zabawy oraz slufTianiL' 
muzyki. Poznacie br/rnienle różnych in¬ 
strumentów, proponowane też będzie: 
wspólne muzykowanie na fletach pros¬ 
tych, dzwonkach t/y Insirumentach per¬ 
kusyjnych. 

Kto lubi rnalfjwać, będzie mógł 1o to 
usłyszy w muzyce I piosenkach - utrwnilić 
na rysunku^ PonUrwaŻ w marcu pr/ypada 
Iż/leń Kobiet-f na Njokoliczność rerlak- 
tof/y audycji urnu/ykalniającycli przgo- 
twall ploi!terikl, kfóre podarulecle swo¬ 
im rmtrnom, paniom w szkole c/y krłle-^ 
żankiim już B marca, 

A więc “ pf/ypomfłuimy situ hajt le 
audycji rnuzyf /ny< łi dhi d/ler 11 miod/le 
>y w IV programie radia, le 

o fyrri swoim rod/Ir om I wyr liriwawf om 
w s/koK '/yi zyrny miłych wraż<V(.j. 




Sporo się ostatnio mówi i pisze o za¬ 
miarach firmy MEGA-wy lansowania na 
rynku brytyjskim (i nie tylkof) polskich 
zespołów. Optymistyczne wypowiedzi TT- 
ma Bracka zrobiły swoje: ludzie pytają, 
czy rzeczywiście Republika, ISA i Lady 
Pank mają szanse podbić serca i uszy 
Anglików. Tim wierzy w to co mówi, bo... 
musi wierzyć, żeby przekonać innych. Na 
razie dotrzymuje zobowiązań. Wprawdzie 
nie zdążył na M IDEM z płytą długogrającą 
Lady Pank, ale TSA i Republikę pokazał 
przedstawicielom światowego przemysłu 
rozrywkowego. Obie płyty zostały staran¬ 
nie wydane. Płyta TSA jest czarna, nato¬ 
miast Republiki czarno-biała. Chwyt re¬ 
klamowy? Na pewno... MEGA stara się 
więc jak może, Republika proponuje an¬ 
glojęzyczne wersje utworów zarejestro¬ 
wanych dla Poltonu, Oto ich tytuły: „New 


Situations", „Nervous System", The Cur- 
rent", „Siberia", „Bikini Death", „The 
Plan", „My Imporialfsm", „Hallucina* 
tions" „Equals" i „Todays Sleepwal- 
kers". TSA także przypomina nam swoją 
drugą płytę długogrającą. Zmieniona zo¬ 
stała kolejność utworów.Don't Worry 

Friend", „Upper Classes", „Stop", „Not- 
hing Left To Say", „Your Conscience", 
,,People Lfke Zombies”, „Black Sabbath" 
I „No Hints". No ale płyty to jeszcze nie 
wszystko... „1984" Republiki i „Spunk" 
TSA cieszą, ale... z zainteresowaniem śle¬ 
dzić będziemy dalsze poczynania MEGI. 
Koncerty promocyjne zostały już podob¬ 
no zaplanowane... 


MEGA nie ukrywa, że zależy jej na za¬ 
granicznym odbiorcy. Sauitor głośno 


o tym nie mówi, choć... Ukazała się właś¬ 
nie płya długogrająca Jacka Skubikow- 
skiego (anglojęzyczna), który jest kompo¬ 
zytorem, autorem tekstów i wykonawcą 
(gra nie tylko na gitarzef) wszystkich 
utworów. Na pierwszej stronie znalazły 
się utwory dobrze znane, na drugiej no¬ 
we i najnowsze. Pierwsza strona jest więc 
typową „składanką", druga stanowi za¬ 
mkniętą całość. Należy się domyślać, że 
^ strona pierwsze uzupełnia druga. Koledzy 
dziennikarze uważają, że angielskie we¬ 
rsje piosenek Skubikowskiego są ciekaw¬ 
sze od polskich. Niektórzy porównują na¬ 
wet wykonawcę z J.J. Calem. Czy mają 
rację? Płyta cieszy się sporą popularnoś¬ 
cią, o czym mogłem się przekonać nie¬ 
dawno w sklepie, gdzie pojawiły stę 
w sprzedaży jej pierwsze egzerr^plarze. 
Jacek Skubikowski na sukcesy zagranicz¬ 


ne chyba nie liczy i„, nie stawia. Bardziej 
interesuje go krajowy odbiorca jego 
utworów, na pewno osobistych i orygi¬ 
nalnych. Skubikowski - kompozytor i au¬ 
tor tekstów był ceniony od dawna, Skubl- 
kowski * wykonawca jakoś nie mógł się 
przebić. I jego, i fanów ucieszyła więc 
nagroda zdobyta w roku ubiegłym na 
Krajowym Festiwalu Polskiej Piosenki. 
Skubikowski na tę płytę na pewno za¬ 
służył... 

Pisząc o płytach polskich zespołów i so¬ 
listów, adresowanych do zagranicznych 
odbiorców, powinienem wystukać na 
maszynie tytuł „Night Patrol", Ponieważ 
jednak poświęciłem temu longplayowi 
sporo miejsca przed jego wydaniem, 
świadomie zrezygnowałem z laurki dla 
Maanamu t Rogotu. 


ZŁOTY 

KLUCZYK 

WEŹ 

Słowa; Barbara Lawandawska 
Muzy^s: Stanisław Marciniak 


Mih wiosno, dobra wiosno, 
wraca} do naa fuź, 
l3o złiwlhc o/e chco roanąĆ, 
feki / nłof^o tchórz. 

fUtfron: 

7!to ty kluczyk weż, wioutm^ du ręk, 
/łotym khc/am otwórz knidy pąk; 
Złoty kfuc/yk weż, w/oeiio, do rqk, 
złoty to kidczfftłi otwórz kałdy pąk. 
NUiho U}G/yido zekfedu, 
clctio ntol uU 

Nltf /ią/fn/7 pą/f/ W HudncU, 
oh hiift/ł póL 

thfroo; Złoty khui/yk,,, 

(Hwót/ fikfw w nennyc/i doiotwłil 
Z whlrttto w hitrkrt pr/rj/ 
f^łitityio fiktzyttkoto tin bn/konfloh 
fdmwH/o litłiki de/i 

Itntffitłt Zloty fr/rtc/yk... 
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;,Sztandar Młodych" z 
dn. 24 V $8 Informował: 

konkursu był 
zoBpót odbllający siązdocy- 
dowant* od pozostałych. 
Jast to zospdf grający z fan- 
ts^, kuttunt, cfuiyni 
tvdzł9kram i nfaspotykan/i 
u nas inajamośefą rzsczy... 
^towacy bardzo dobrzy, 
a wszyscy robf^ pncyjamne. 
óutopajakh wraients... 
Z dużym uznanłam nafcuty 
pOM/ttaĆ uhazanfo sł^ u nas 
plarwazago zespołu roz¬ 
rywkowego z prawdziwe¬ 
go zdarzenia f z Miskn) 
bOiłfR..." 

CDN??? 














































































































































































Nino" szaleje 


USA (PAI), Huragany w Kaliforni, sro¬ 
ga zima na północy USAJagodnaw Ka* 
nadzie, susze w Azji i w Afryce - wszyst* 
kte te anomalie pogodowe mają swoją 
przyczynę w Pacyfiku> Zdaniem nau* 
kowców amerykańskich^ Pacyfik 
ogrzewa się okresowo co 11 lat, Obec¬ 
ny cykl, który zaczął się jesienią 1902 
roku, jest najgwałtowniejszym, jaki do¬ 
tychczas zanotowano. Podnoszenie się 
temperatury Pacyfiku powoduje zmia¬ 
nę cyrkulacji w atmosferzej. zwłaszcza 
wiatrów zachodnich. Zmianoru towa¬ 
rzyszą duże wahania ciśnienia, co po¬ 
woduje, że poziom wód w zachodniej 
części Pacyfiku podnosi się. Daje to 
początek anomalion klimatycznym na 
całym globie. Zjawisko to, spowodo¬ 
wane całym szeregiem wzajemnych za¬ 
leżności, nazwano „El Nino", Ono 
właśnie, zdaniem naukowców, tłuma¬ 
czy częstsze niż zwykle huragany na 
wyspach Polinezji, susze w Indonezji, 
Australii, w południowych Indiach 
i Afryce, mniejsze opady na wyspach 
środkowego Pacyfiku, a obfitsze w Pe¬ 
ru i Ekwadorze. 

Od kwietnia ub.roku podobno ob¬ 
serwuje się powolne zanikanie efektu 
,,£|, Nino", Czyżby nasza druga już 
pogodna zima była też jego efektem? 

(|ol 


Jak ich odróżnić? 

(PAP), Nie do pozazdroszczenia jest 
los doręczycieli pocztowych we wsiach 
pod Bystrzycą Kłodzką, Sprawcą ich 
kłopotów jest popularność kilku na¬ 
zwisk, Gminą zawładnęli niemal bez 
reszty Kr u ko wie, Kołtowie i Szkwar- 
kowie. 

Nawet imiona nie stanowią elemen¬ 
tu pozwalającego rozróżnić poszcze¬ 
gólnych członków rodów. Najwięcej 
jest bowiem Janów, Stanisławów i Mar¬ 
cinów, (Icl,) 


w XXI wieku... 


MIASTA NA WODZIE 

Do takiego miasta polecimy śmi¬ 
głowcem. Jest ono bardzo podobne do 
wy spy, ty I e że sztu cz n e j. Za kotwiczo ne 
jest na morzu jak statek, na którym 
znajdują się domy mieszkalne, kina, 
sklepy i lotnisko dla śmigłowców. 
W czasie burzy f sztormu systemy auto¬ 
matyczne zamykają hermetycznie 
wszystkie pomieszczenia i zatapiają 
miasto w wodzie. W wyniku tego wy¬ 
spa, co prawda, znajdzie się na dnte, 
ale jeśli niebezpieczeństwo minie, 
znów wypłynie na powierzchnię. 

Prbjekty takich pływających miast in¬ 
teresują szczególnie architektów japo¬ 
ńskich, ponieważ problem przeludnie¬ 
nia miast nabiera w Kraju Kwitnącej 
Wiśni rozmiarów katastrofalnych, ja¬ 
pończycy planują zbudowanie kilku ta¬ 
kich pływających wysp w formie 
ogromnych stalowych platform; jedne 
tylko z fabrykami i zakładami przemy¬ 
słowymi, a inne z hotelami dla turys¬ 
tów, garażami i parkingami, (jz) 


r: 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Dzisiaj mamy i trochę egzotyki z fa¬ 
kirem, i przgodę małpki kataryniarza, t odrobinę ma¬ 
tematycznego wysiłku w zakreśl a liczenia do dziesię¬ 
ciu, A za tydzień - nowe spotkanie w naszym kąciku 
uniwersalnych gier i zabaw dla wszystkich, Do zoba¬ 
czenia I 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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ODPOWIEDZI 
z POPRZEDNIEJ SOBOTY; 


7AD AN tE-AL V$K A WIC A: 
Jedjióić; inożaa Ją zapisać tak 
12 3^9 

T* T" T'" T ■ 

ksza - to aic HU kcz 11'^ (jcdo- 
iiaście do Jedcnaat^f potf^). 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
I 25 SZCZEGÓŁÓW: rozwU- 
zaaia obok. 
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Aż siedem szczegółów z obrazka lewego (z 
fakirem) powtarza się na obrazku prawym. Są 
one jednak użyte w zupełnie Innych okolicznoś¬ 
ciach, więc musisz patrzeć i szukać bardzo sta¬ 
rannie, Zaczynamył A rozwiązanie-za tydzień.,. 




◄ 36 PUNKTÓW 

Wiosenny obrazek wyczarujesz sobie, gdy sta¬ 
rannie i uważnie połączysz łjniami prostymi-za 
pomocą ołówka lub długopisu - kolejne punkty 
oznaczone numerkami od 1 do 36, Jest to nagro¬ 
da zą rozwiązanie pozostałych zadań dzisiejsze¬ 
go wydania Abrakadabry. 



ZADANIE-BŁYSKAWICA 

Za dwa lata syn będzie dwa razy starszy niż 
dwa lata temu. Natomiast córka za trzy lata 
będzie trzy razy starsza niż trzy lata temu. Kto jest 
obecnie starszy: syn czy córka? 
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Odgadruf wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu A tak^ aby ostatnia liieta jednego wyrazu była 
zarazem pierwszą następnego. Przestawiając litery w każdej 
pionowej kolumnie diagramu A ułóż wyrazy 7-literowe i wpisz 
je do pionowych kolumn diagraiuu B (dla ułatwienia pierwsze 
litery tych wyrazów zostały już wpisane do diagrainu). Litery 
z kolumn diagramu C przenieś do diagramu D identycznie 
z przemieszczeniem Jiter z diagramu A do a następnie 
rzędami poziomymi w diagramie D odczytaj rozwiązanie - 
myśl Lwa Tołstoja, Rozwiązanie prześJij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
14 f 00-561 Warszawa j Zadanie premiowane nr 465”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1-2) system poglądów filozoficznych, ekonomicznych i społe¬ 
czno-politycznych stworzony przez Marksa i Engelsa^ 2-1) 
ptak żyjący nad brzegami wód; jednym z gatunków jest 
śmieszka, B~4) jon o ładunku ujemnym, 4-5) decydujący cioS;, 
po którym bokser jest liczony, a następnie zostaje wyelimino¬ 
wany z walki, 5-6) umieszczona nad powierzchnią wody 
elastyczna deska, z której wykonuje się skoki do wody, 6-7) 
grecki bóg wojny, 7-3) służy do przesiewania mąki. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 460 
z 12 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 28,01.1984 r, 

Prawóskrętnle: kolczyk, mieszek, produkt, wialnia, kie¬ 
lich, dreszcz, baretka, karanie, pisanka, libacja. Lewoskręt> 
nie: kolacja, mieczyk, proszek, wiadukt, kielnia, drelichy 
barszcz, karetka, pisanie, Libanka. 

Nagrody wylosowali: 

Wojciech Bławat , Paweł Froncisz , Marta 

Jamroz , Krzysztof Kliś 

Katarzyna KIuzLak Małgorzata Lepik 

Bogdan Pleśniarsk! ^ , Renata Suchonos 

Joanna Walaszek Lidia Wypiorczyk - 


MAŁPKA 


M Ji^ARYNlARZA 


Małpka kataryniarza musi pozbierać dat¬ 
ki od wszystkich lokatorów tego domu ska*' 
częc od okna do okna, od parapetu do 
parapetu. Małpka wie, że wolno jaj zacząć 
podróż od okna nr 10, wolno skręcać tylko 
pod kątem prostym, wolno wrócić na kata¬ 
rynkę z okna nr 9 jako ostatniegoj nie wolrro 
natomiast pominąć żadnego okna, ani dwu¬ 
krotnie go odwiedzać, nie wolno także ko¬ 
rzystać dwa razy z tej samej drogi - a droga 
musi być najkrótsza. Kto najszybciej wska¬ 
że, jaką drogę odbyła małpka? 
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laski białym, ponieważ biali mają swoje stada bydła i jak są głodni, 
mogą z nich zabijać pojedyncze szteki. Mają stodoły napełnione 
ziarnem i wedle potrzeby mogą wkładać ziarno do garnka, id nianie 
tego nie mają. Bratankowie. Niektórym sTę zdaje, że to jest żłe, ale 
klnę się prawdą, że to jest dobrze. To pokazuje Indianinowi, że 
dostarczydeiem jego żywności nie są składy i zapasy, tylko Władca 
Nieba, Bratankowie. Byłem młody i teraz jestem stary. Często bywa¬ 
łem w potrzebie. Nauczyło to mnie, że Wielkf Duch czyni tak z nami, 
bo ma w tym swój cel. Chce nam pokazać, że j'&steśmy zależni od 
Niego, który jest naszym Ojcem, i chce nam powiedzieć, że jeśli 
będziemy robili, co do nas należy, on zawsze do^rczy nam żywnoś- 
d we wtaśdwym czasie. Jeżeli leziemy cierpliwi i na to zasłużymy, 
odda wrogów w nasze ręce. 

Dzisiaj, kiedy wystano go po nowy kosz na bieliznę. Prawdziwy 
Syn zastanawiał się, czy ma z tym coś wspólnego Wielki Duch. Ciotka 
Kata kazała Gordiemu iść z njm i wskazać mu drogę do domu 
koszykarza, ale chłopiec podejrzewał, że Gordie ma dopilnować jego 
powrotu. Mogła być spokojna, że nie udeknie takiego dnia jak 
dzisiejszy, bo był to jeszcze miesiąc-Mrozu, Od Którego Pękają Drze¬ 
wa. Słonce na bezleśnej bielej przestrzeni oślepiało go, a buty ślizgały 
się w śniegu. Inaczej niż mokasyny.- 

Niebawem dotarli do niewielkiego, demnego lasu nad potokiem. 
W l^ie stali chata z bierwion. Z jej komina ulatywał niebieski dym. 
Kiedy zasikali, otworzyły się drzwi i przywitał kh bardzo stary 
człowiek o brązowei, pomarszczonej twarzy. Przez krótką chwilę 


chłopcu zdawało się, że jest z powrotem w wiosce nad Tusoarawas. 
Od koszyków z rozszczepionego drewna t łoziny bil zapach puszczy 
Ohio i Prawdziwy Syn poczuł w sercu ostry ból tęsknoty za domem. 

Usiadł na ubitej ziemi klepiska, na macie uplecionej z wiórów, 
i przyglądał się brązowej ręce, która rozczepiałe łozinę i plotła z niej 
kosze. 

m 

- Jesteś chłopakiem Butlera, ćo to go porwali kiedyś Indianie? - 
spyM stary koszykarz. - Słyszałem o tobie. Mnie też porwali, jak 
byłem malcem ledwie odrosłym od ziemi. Plemię Wyandotte, żarnie- 
szkujące Wirginię. Jak miałem dwadzieścia lat, uwolnił mnie kapitan 
z Pensylwanii i od tego oasu pracuję dla niego. 

- Bo jesteś niewolnikiem, Abe - wtrącił mały Gordie. 

- A n o j este m, chłopcze - rzeki pogodnie M u rzy n. - Podo bn la ja k ty 
i twój brat, chociaż Jeszcze o tym nie wTede. Ja wiem aż za dobrze. Bo 
prawie przez sześćdziesiąt łat chciało mi się łowić ryby wiosną 
1 latem, a na jesieni i w zimie chodzić ze strzelbą do lasu. Ale każdego 
roku wiosną i Jatem musiałem pracować w polu, a każdego roku 
jesienią I zimą musiałem pracować w lesle. Teraz, kiedy nie daję rady 
pracować w pofu i w lasie, nie mogę taż chodzić na ryby I na 
polowanie. Zdatny jestem już tylko do tego, żeby całe dnia sMzleć 
na ławeczce 1 wyplatać koszyki dla białych. 

■ 

- Bo nie jesteś wolny jak my - upierał się maty Gordie. 

- Nie, nia jestem wolny 1 nigdy się od białych nia uwolnię - 
przyznał stary. - Ty też nia jesteś wolny, ani twój brat Co dzień 
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okręcają was nowym cienkim postronkiem. Obwiązują was po tro¬ 
chu, żebyście za bardzo tego nie poczuli. Prędzaj czy później całkiem 
was skrępują więzami, ale wtedy tak już przywyknięcia, że wyda 
wam się to czymś zivycz.a]nym. B^ziacła jedli ł^ką i wldalcem, spali 
w łóżku. Będziecie midi dom l kawałek ziemi i będziecie placftt 
podatki. Cały dzień będziecla chodzić z motyką po polu I karczować 
ziemię w trudzie i mozole. Po trochu tak was okiełznają, że będziecie 
Jak zwierzęta spędzać noce w stajni, a w dzień ciągnąć ładunki, co nie 
przysporzy żadnego dobra duszy uwięzione] w środku waszego 
dała. 

Prawdziwy Syn poiauł skurcz w piersi. 

- Ja nigdy nie b^ę niewolnikiem białych - oznajmił. 

- Och, tak ci się zdaje, cNopcza. Mnie też się tak zdawało. 
Myślałem, że wydobywam się z damnej puszczy. Wracałem do 
domu, do dobrych ludzi i dobrego'życia. Wracałem do ładnych 
domów 1 stodół, i narzędzi,do pól obsianych żytem 1 Jęczmieniem, do 
zegarów, która wybijają czas, ł do kaznodziejów, którzy nauczają 
2 ksiąg i modlitwą wypraszają dla naszaj duszy drogę do nieba. Teraz 
mam osiemdziesiąt cztery fata, albo coś kolo tego, i najlepsze, co 
w żydu pamiętam, to fata przebyte w puszczy, kiedy byWm chłopa 
cam. Oglądam się i widzę za sobą żyda, jakby to byt długi sznur. 
Najmilaży w nim kawaiak, to kiedy biegałam swobodnie po lasach. 
Miało to w ęobla Jasność, jakiej już nigdy później nie widziałem. 
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STRESZCZENIE: Jadna i Aurelina bezsilnie obserwują, porażką 
kolejnego Waleriana. Już wiadomo: zwiadowcy posyłani $q na 
tajemnicze planetoidy, na których ,,ktoś" ukształtował ^/Urywki" 
2 historii Ziemi. Program tego przadsiąwziącia nie zawsze jest 
ścisły, często bywa zmieniany. Może dlatego, żefantomy z astrolo- 
tu przejawiają zbyt dużo ludzkich odruchów? Dowiemy się? 
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« Dlaczego? 

- Bo dość ma błędów, które robię ja sam... 
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odczuwać jego brak. Spośród wszystkich białych znał żołnierza 
najdłużej. Był jedynym ogniwem łączącym go z Pół Strzały i resztą 
bliskich znad Tuscarawas. Nie mrał już z kim rozmawiać w języku 
Lenni Lenape. 


piękny sukienny płaszcz kapitana Rebucka, zvoy przykryć grzbiet 
półnagiemu mdiańskiemu chłopcuI 


W czasie swego pobytu Peter Wormley uszył chłopcu dwa garnltu^ 
ry, jeden z nowego materiału, na niedzielę, i drugi, przerobiony ze 
starego ubrania ojca, na dni powszednie. 

- Szanuj je - przestrzegał na odchodnem. - Pamiętaj, że nie jesteś 
już czerwonoskórym wyrostkiem uganiającym się po puszczy. Na^ 
Stępnia zjawił się Andy Goff, miejscowy szewc, Przymiar kil grymasy 
krawca wydawały się chłopcu udręką, a ubrania, które uszył, były 
równie brzydkie jak Aleka. Jednakże szewc okazał się gorszy, Bufy, 
które pozbijał przy pomocy młotka, wydawały się dwom^a kawałkami 
wydrążonej kłody. Ściskały stopy, miażdżyły palce i wpijały się 
w kostki. Chłopiec miał uczucie, że mu uwiązano do nóg kamienie 
młyńskie. DJaczego biali tak się męczą, kiedy mogliby biegać lekko 
i swobodnie w mokasynach? Nazajutrz Prawdziwy Syn wrócił do 
swojego indiańskiego odzienia. Potem którejś nocy, kiedy leżał na 
pół uśpiony, przyszła ciotka Kate i zabrała obie pary mokasynów. 
Wyniosła też jego indiańskie odzienie t teraz, jeśli chłopiec nie chciał 
spędzać całych dni w łóżku, nie miał Innej rady, jak ubrać się 
w więzienny strój i chodząc łomotać twardymi skórzanymi butami. 


Runął na niego teraz cały nieznośny ciężar odrażającego, pozba- 
wionego radości życia białych ludzi, ich niezrozumiałych obyczajów. 
Każdego popołudnia, oprócz szóstego i siódmego, był więźniem 
w pokoju matki, gdzie uczył się czytać, stawiając przerażająco nudne 
znaki Yangwe na tabliczce. Siódmego ranka siedział niczym więzień 
między ciotką Kate I ojcem w budynku, który oni nazywali Domem 
Wielkiego Ducha, pośród duszącego zapachu białych 1 woni ich 
odzienia. Biali są strasznie dziecinni, jeżeli im się zdaje, że Bóg całego 
wszechświata godziłby się przebywać w takim ciasnym i dusznym 
miejscu. Indianie są mądrzejsi, bo wiedzą, że Wielki Duch kocha 
swobodę lasów i strumieni, gdzie powietrze jest czyste, gdzie ptaki 
śpiewają, a natura sama tworzy miejsca n^odJitwy i świątynie. 

Niekiedy zdawało mu się, że Wielki Duch zapomniał o nim, potzu- 
conym w kraju białego człowieka. Potom nagie przypominał sobie, co 
mówił im Krlngas, tam w puszczy nadTuscarawas. Kringas, stryjecz¬ 
ny dziadek Pół Strzały, był bardzo wiekowy i cały pokrzywiony zt 
starości. 

- Bratankowie, Niech wam się nigdy nie zdaje, że Wielki Duc 
o was zapomina. Niektórzy Indianie uważają, ie on okazuje więct 


Prawdziwy Syn dotrzymał słowa. Tego wieczoru zdjął nienawistne 
ubranie swego kuzyna Aleka i nikt nie zdołał go nakłonić, żeby je na 
siebie włożył. Rano ubrał się w strój indiański. Kiedy ojciec zabronił 
mu schodzić na dół w tym odzieniu, chłopiec uczynił ze swego pokoju 
więzienie. Po kilku dniach przyszedł Peter Wormioy, miejscowy 


drobili to, podejrzewał, żeby mu uniemożliwić ucieczkę, bo żaden 
chłopiec czy dorosły mężczyzna tak skrępowany ubraniem nie prze¬ 
darłby się przez puszczę. 
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krawiec. Skrzywił się boleśnie na widok prymitywnej myśliwskloj 
bluzy i nagolenników. Do czego to doszło, narzekał, io zostawia 


Del Hardy wrócH już do swojego pułku. W pierwszej chwili Praw¬ 
dziwy Syn byl zadowolony, le odjeżdża, ale bardzo prędko zaczął ] 


Dokończenie na str, 7 
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